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Hcc ver i Luv»l
Prcmjcr francuski Lava] przebył 

Atlantyk i stanął na amerykańskiej 
ziemi, witany niezwykle ow acy jnic, tak 
jak nie j\v itano dotąd w/Stanach Zjed­
noczonych żadnego europejskiego męża 
stanu. Obecnie oczy całegjo kulturalną*? 
go św iata zwróbene są na Biały Dom 
w Waszyngtonie, gdzie toczą się kon­
ferencje między prez\ dentem Hoove- 
rem a premierem Layalem. Niema w  
tem nie dziwnego, skoro zw-ażymy, iż 
ógejróż Layala jest jedynym dotąd 
wypadkiem w dziejach Stanów* Zjedno­
czonych; nic zdarzyło -ęię bowiem 
do tej pory, by prezydent Stanów 
ZjcdnouszonyxJli zapraszał do siebie 
premjera europejskiego mocarstwa. P o ­
dobnym wyjątkiem dziejowym była 
podróż ś. p. prezydenta Wilsona do 
I uropy na konferencję pokojowy w  
Wersalu.

Nietylko jednak z tego w*zględu 
podróż premjera francuskiego do Am e­
ryki nabiera szczególnego znaczenia. 
Francja i Ameryka są teini dwoma pań­
stwami na święcie, do którycłPschroni- 
ło się w  w iększości sw*ej złoto, ten kru­
szec, który jest podstawą współczesnej 
waluty na św iecie. W  interesie obu tycli 
państw* leży z jednej strony odpowied­
nie wykorzystanie swej przewmgi fi- 
nariśóiyej w* stosunku do reszty świata 
i uporządkowanie stosunków finanso­
wych na świecie w* ten sposób, by moż­
na podiąć zdecydowmną i jednolitą w a l­
kę z kryzysem gospodarczym, nękają­
cym wszystkich w  mniejszym lub 
w iększym stopniu. W  tym celu oba 
państwa muszą porozumieć się co do 
wspólnej linji w  polityce finansowej

i gospodarczej, gdyż wszelkie nieporo- 
zmicnia na ten temat nie w ysz łyby  na 
zdrowie ani jednej, ani drugiej stronie.

W  danym w*yipadku pozycja Francji 
jest znacznie lepszą od pozycji Stanów' 
Zjednoczonych. Zapasjzłotu w e  Fran­
cji jest o wiele łatwiejszy do urucho­
mienia, niż złoty skarb Ameryki Am e­
ryka bowiem oparła na posiadanych za­
pasach złota sw*oją własną gospodarkę 
i iej gigantyczną rozbudowę, oraz roz­
mącił sw*ych opcracyj kredytow*ych. 
Jednein słowem Ameryka grała roię 
bankiera, który obraca powierzonemi 
nm piejnjądzami. Francja postępowała 
inaczej, grając t j ik o  roię kasy,.w której 
leżą nienaruszone złożone kapitały. Nie 
rozbudowywała one swego przemysłu, 
nie robiła wielkich inw*estycyj i mało 
pożyczała. Różnica jest całkiem lw*y- 
razna. O ile bowiem Ameryka może 
znaieśćsię, m in io w e g o  bogactwa,przy 
odpowiednim zbiegu okoliczności w* 
bardzo przykrych kłopotach, o tyle 
Francji kłopoty te nie grożą i nie oba­
wia się ona żadnych niespodzianek.

Ostatnio na horyzoncie dolarowym 
pojawiły się pienwsze niepokojące 

mlmiury, nie dz iw  więc, iż prezydent 
Floower pragnie rozmówić się z prem- 
jerem francuskim i zaprasza go do 
Waszyngtonu. Francja bowiem jedynie 
może w* krytycznej chwili udzielić po­
mocy Stanom Zjednoczonym. Nie ule­
ga zatem wątpliwości, iż Francja posta­
wi pewne w*ar,unki, na jakich mogłaby 
pomocy tego rodzaju udzielić, —- 
a najprawdopodobniej wmrunki te bę- 
bą natury politycznej. O ile możemy 
przypuszczać, premjer Layai zechce

zapewnić sobie całkowitą neutrahiofe' 
‘Stanów Zjednoczonych na wypadeJ 
bankrnctw*a w*wjNiemczcch i ewentual­
nego dojścia' do w ładzy  nacjonalistów, 
czy  to w  drodze obalenia gabinetu w  
parlamencie, czy 'tez w* drodze prze­
wrotu. Najprawdopodobniej prezydenl 
Hoower 1 zgodzi się na ten w*arunek, 
gdyż w  obecnej chwili N iemcy są dłuż­
nikiem całkowicie beznadziejnym i nie­
ma sposobu na podtrzymanie ich zdol­
ności płatniczej celem odzyskańia uto­
pionych tam kapitałów* amerykańskich. 
Jak każdy w ięc rozsądny kupiec 

-Hoover pozostawi tego beznadziejne 
go dłużnika jego własnemu losowi, a 
zajmie się przedewszystkiem po łoże­
niem Swego własnego kraju. O tem by 
prezydent Hoover miał stawiać jakieś 
propozycje polityczne tego rodzaju, jak 
n. p. ułatwienie przez Francję rewizji 
granic polsko-niemieckich i oddanie 
Niemcom Pomorza o czem głośno było 
swego czasu w* prasie krajowej i zagra­
nicznej, mow*y być nie może. Żądania 
takie tylko pogorszyłyby sytuację, za­
miast ją wydatnie polepszyć.

Prócz tego omawiana będzie w* W a ­
szyngtonie niezaw*odnie także i spraw*a 
długów międzysojuszniczych, oraz od-* 
szkodowan wojennych. Ale wobec w  
dalszym ciągu niejasnej i mepew nejkśy- 
tnacji w Niemczech spraw*a ta praw*do- 
podobnie nie będzie rozpatryw*ana 
szczegółow*o.

Natomiast jest rzeczą prawie pewną, 
iż konferencje w*aszyngtońskie dopro­
wadzą do uzgodnienia polityki francu­
skiej i amerykańskiej w* stosunku do 
Niemiec. O ile bowiem istnieje w  Euro-
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pic niepewność stosunków, 4 0  główną 
odpowiedzialność pojieśzą za to Niem­
cy. Dlatego też,'wzamian za uzyskanie, 
przez fy iem cy  dalszego nioratorjum 
dla spfe;t odszkodowali w ojennych, 

(oraz wzamian za ewentualną pomoc 
pieniężną Francji, będą Niemcy musia­
ły  zobow iązać się do zanieciiamajśwej' 
propagandy rew izjouistyezncj przeciw ­
ko granicom polsko-niemieckim, do 
powstrzymania wojowniczych ivystą- 
ińemStahlhelmu i pokrewnych mu osNeS 
uiżacyj, a wreszcie do zaprzestania 

^zbrojeń, w  pieiwvszym rzędzie zaś bu­
d o w y  pancerników. Tego, rodzaju 
uzgodnieni^ poglądów między Francją-' 
a Ameryką na /edn.o z najważniejszych 
zagadnień 'Europy powojennej, jakiem 
ieśt niemiecka propaganda rewizjoni­
styczna, mieć będze olbrzymie znacze­
nie wobesj niejasnego oblicza Niemiec |

Nowy proces
IśjtTsja sowiecka jest krajem wielkich 

procesów politycznych. | R  z B a S ro c z ­
nej głośnej spranie niemieckich inży­
nierów, którzy pracowali w zagłębiu 
donituckiun, zostali oskarżeni o sabotaż#! 
i umknęli śmierci jedynie dzięki inter­
wencji nietnieckieff.dpinji, odbył się w  
lą d z ie  najwyżs&^m Z. S. R. R. prq>ccs 
inżynierów rosyjskich z profesorem 
Ramzinem na czele, również oskarżor 
nyclt o sabotaż i dążenie do ułatwienia 
zbrojnego wystąpienia państw zachod­
nich przeciwko komunizmowi rosyj­
skiemu. Obecnie w  Moskwie czynione 
s $  przygotowania do nowej sprawy, 
—  do procesu profesorów7 i nauczycieli, 
k ięrzy  zostali pociągnięci do odpOwie- 
dzialności pod zarzutem szkodnictwa 
„na froncie -oświatowym".

Ł a w ę  oskarżonych w  tym now-ym 
wielkim procesie politycznym przezna­
czono” dla członków ,,To\\Jąrzyxtwa 
krzewienia whedzy naturahstyczncjyY;: 
T ow arzys tw o  to istuiał$| hot terenie 
Rosji od szeregu lat i by te  placówką le­
galną. Kierownikiem towarzystwa był 
petersburski profesor Rajkow, w yk ła ­
dowca instytutu pedagogicznego im. 
Herce-ua. Akt oskarżenia, zredagowany 
przez głośnego „ towarzysza  Abrama” 
(Krylenko), zawiera zarz.ut, skierowani 
przeeiw'ko Rajkowowi, iż był 011 zw 0 - 
lenikiem Jjśzkoły burżuazyjncj-jS i „idea­
listycznych prądów myśli pedagogicz­
nej" i na tym gruncie prowadził rzeko- 
w o  w yw ro tow ą  walkę przeciwko ko­
munistycznym tendencjom w  szkol­
nictwie ros^skiem. Analogiczne oskar­
żenie zostało skierowane przeciwko 
pozostałym współoskarżonym, —  człon- 
Kom „Tow arzys tw a  krzewienia w iedzy  
naturalistycznej".

i ich podwójnej polity_ki, idącej raz ku 
porozumieniu z Francją i ku pdętyfikacji 
stosunków y. Europie,, raz znów ku 
rewizjonistycznym wdehrzeniom skraj­
nego nacjonalizmu i ku odivetowi. W o ­
bec jednolitego stanow;tska Ameryki 
i Francji politycy niemieccy będą mu­
sieli zdecydować się./ostatee-zńie, czy 
prowadzić mają państwo drogą-jfgoko- 
iowego rozwoju, uznania, i wypełnia- 
11 Ut zobowiązeń międzynarodowych,czy 
też drogą prowadzącą ku nowemu 
chaosowi i ku upadkowa.

Doniosłość rozmów w  W aszyngto­
nie jest zatem ;ęaJkiem wyraźna. Obok 
spraw pieniężnych, które są bardzo 
Wtraie samólprzez się, znajdą sięptam 
równie conajmniej ważne sprawy poli­
tyczne Nic też dziwnego?,że. rozmowy, 
te śledzone są w  każdej stolicy euro­
pejskiej z wielką uwagą i naprężeniem.

Sowietacn
jak  zwykle  byw a  w' sowieckiej 

Rosji,/esflarżeiiie to wdążc się z szere­
giem innych zarzutów. ...Sjzykując się 
do'- procesu i sporządzając akt oskarże­
nia,' Gd P . U. t. j. Czerezwy-czajka nie 
ogranicza się do wydarzeń i okoliczno­
ści, związanych z tą lub inną^prawąfe 
lecz bada życ iorysy  swy ch ofiar, po- 
.szukafąt' w  tych życiorysach podstawy 
do dodatkow ych zarzutów* Rajkowa 
i oskarżoni cli w raz z mm pedagogów 
niepodobna posądzić‘ós.* kontrrewolucję" 
-  w szyscy  dni bowiem byłi członkami 

party-j rew olucyjnych i socjalistyróz- 
nĄcti; —  le e z W  roku 1928-;R,ą'jkow był 
członkiem centralnego biura sowieckie­
g o  towarzystwa krajozna w czeg$ :'i pro­
testował prźęciivko pozbawdeniu te j#  
towarzysta. charakteru placówki spo­
łecznej oraz przeciw ko/zaliczeniu go w  
skład biur komisarjatu ludowago 
oświat} Protest ten? podyktowany 
niewątpliwie troską o dobro , w iedzy  
krajoznawczej w  Rosji i pozbawiony 
wszclkiegg posmaku politycznego, jest 
dzis podstawą do oskarżenia Rajkowa 
o to, że byl rzekomo wmwgicm komu­
nizmu i ustroju sow ieckiego i że dążył 
do „oderwania pracującej inteligencji od 
proletariatu” .

Jak twierdzi Krylenko w  akcie 
oskarżenia, ktorego jest autorem, „To -

W  atmosferze naprężenia, eecliujące- 
•S.0 ostatnie tygodnie polityki międzynaro­
dowej, zaczęły się- pojawiać nowe pomy­
sły rewizjonistyczne, o tyle nas intere­
sujące. że dotyczą one naszej ziemi po­
morskiej i naszego dostępu do morza.- NieS 
umilkły jeszege dyskusje nad fantastycz­
ni m projektem rzecznika ścisłej-kollabo'-

w arzystwo krze.wicnia w iedzy natura- 
listyczncj", któregró prof. Rajkow był 
przewodniczącym, było organizacją in­
teligencji, usposobionej opozycyjnie w 
stosunku do w ładzy sowieckiej. Orga- 
mzacja ta zamierzała rzekomo dc 
„wstrzymania postępów socjalizmu 
przez niedopuszczenie dog-socjalistycz- 
nej reorganizacji szkolnictwa?’. Jak 
również zw yk le  bvw a  w7 Rosji. goło­
słowni ten zarzut i jego treść w ła ­
ściwa bardzo trudno jest uchwycić 
Szafując wyrazem  „budowmictwo socja- 
listyegne” , komuniści sow iećcy nic w ie ­
dzą, na czetn waściwic p-olega treść te- 

_go; „budownictwa ’̂ y k a t w i a  to niez­
miernie pracę G. P. U. które w  obronie 
dyktatury Stalina podciąga z jednako­
wą łatwością pod pojęcie „kontrrewo- 
liicyjneg?o działania- przecii.vsqw'ieckie- 
go“ marzei ie o wskrzeszeniu tronu ca­
rów, teoretyczne rozmyślania melicz:’ 
nj-cli, istniejących jeszcze w  Rosji 
przedstawicieli liberalnej inteligencji 
dawnyći/ czasów, knowania zw (denni­
ków Trockiego i wszelki odruch opo- 
zycyjnych nastrojów iv społeczeństwie 
-sowieckiem. W  Rosji wspótezestiej,-jak 
w  każdem miieni państwie, rządzoneth 
przez dyktaturę,, władza n i"ogran icza  
się do- kontroli nad czynami obywateli. 
W ym aga  się Od nich prawomyślności 

oJałkowitcj, krytykę za^ i brak zachwy­
tu nad polityką rządu przteladuje i ka­
rze, jako obiaw. wFógiegb działania.

Prasa sowiecka twierdzi?' że kieifj£? 
wana przez prof. Rajkowa organizacja 
posiadała swe filje w licznych miastach 
Ro-sii; —  były to, oczywiścit legalnie 
istniejące filje „Tow arzys tw a  krzew ie­
nia w e d z y  naturalistycznej” . Na czele 
l ‘ i>! t e ®  towarzystwa w  Moskwie stali 
nauczyciele Uljaniński, Jagodowski 
i p/óf. Natalji. Wraz,-z nimi znaleźli .się 
w  więzienni dyrektor departamentu 
oświaty zawodowej w  .komisariacie lu­
dowym ośw iaty Bielaków i jego Pą- 
stępczyui Kałasznikowa, znany pedagog 
żydoiwski prof. Gord.on, prof. G ławkow- 
ski i inni. W ładza  komunistyczna, w al­
cząc, z idealizmem w  wychowaniu mło­
dych pokoleń narodu rosyjskiego, za­
dała ponownie ciężki cios oświeceniu 
Rosji i poziomowi szkolnictwa rosyj­
skiego.

rdg-ji państw europejskich i twórcy pomy­
słu Pan-Enropy hr. Coudenliove-Kaler- 
gie-go, gdy potoczyła isię znów nową,fala 
pomysłów w sprawie-Pomorza, przeważ­
nie zgodna W  tem, że tę sporną rmędz' 
Niemcami i Polską sprawę na'eży za­
łatwić na drodz-e pokojow7ej. przyc-zem FreS 
rekturźfijposzłaby w kierunku uwzględnię-

Znów rewizjon-sta francuski
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nia ta k ic h  c z y  in n y c h  ż y c z e ń  n ie m ie c k ic h  
i ' r ó w n o c z e s n e g o  u s z c z u p le n ia  p o ls k ie g o  
w  t'ep dżie-dzinie -stanu p o s ia d a n ia .  Rż-ecz 
•oczy w is t a ,  ż a j  d i s ®  opinji p o lsk ie j  n iem a 

nad  k w es tia  P o m o r z a ,  ja k o  r z e ­
cz ą  już z a ła t w  ionn o s ta te c z n ie  i defiiń- 
ty  w nie.

Nie r o z u m ie ją  t e g o  je d n a k  różnij p o l i­
t y c y  na z a c h o d z ie  E u r o p y ,  t raktujący? 
w c i ą ż ' j e s z c z e  p e w n e  k w e st ie ,- .p o l i ty c zn e ,  
p o d n o sz o n e  p rź e z  N i e m c y ,  n i e z w y k l e  p o ­
w a ż n i e  i na se r jo .  R z e c z n i c y  je d n a k  j .ko-  
r e k t u r y  g r a n ic  w s c h o d n ic h  / / R z e s z y "  —  
jest  to  ' c h a r a k t e i y s t y c z n e  o d c z u w a ją  
c u o m n y  n a p ł y w  in w e n c j i  w tej dzieci: i- 
nie d o p iero  po w i z y t a c h  w  B e r l in ie .  0 - 
s ta tn i  r e w i z jo n i s t ą ,  jak-i s ię  p ro d u ku je  
\v tej ' .chwili n a  ia m a c l i  p e w n e g o  p e r i o ­
d y c z n e g o  p ism a  f r a n c u s k ie g o ,  nabr.aw szy? 
n a tc h n ie n ia  w  B e r l in ie ,  w r ó c i ł  do  F r a n c j i  
i w y s t ę p u j e / z  n o w y m  p ro je k t e m  „ k o r y t a ­
r z o w y m " .  J e s t  to f f i ,p ró fó śo r"  z L i l le ,  L a -  
v e r g n e ,  k t ó r y ,  j a k  to już  z a z n a c z o n o ,  po  
pow ro c ie  ■ z^Bcrlinafr ;-  o p u b l ik o w a ł  n a  J a ­
m a c h  „ L k in n e e  po li t ique  f r a n ę a j , ^  et 
e t r a ń g e r e "  arty?kui pod t y t u ł e m : t a O g ó l n e  
r o z w a ż a n i a  nad  p r o b le m a m i f r a n c t i s k o -  
n ic m ie c k ic m i " .  L a v e r g n e  nie je st  p o d o b n o  
p a c y f i s t ą ,  a w  o d n ies ien iu  do s p r a w y  w in  
w o je n n y c h  stoi n a  s t a n o w is k u  z d e c y d o ­
w a n i e  w r o g ie m  w o b e c  N ie m ie c .  I n t e r e ­
su je  g o  s p r a w a  „ k o r y t a r z a "  i s t o s u n k ó w  
p o ls k o  - n ie m ie c k ic h ,  k t ó r y m  p o ś w ię c a  
w i ę k s z ą  c z ę ś ć  a r t y k u ł u .  „ O k a z y w a l i ś m y 7 
z a w s z e " ,  p isze  p ro f.  L a v e r g n e ,  „ ż y w e  
p r z y  w ią z a n ie  do r a s y  p o lsk ie j ,  do n a ­
s z y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w .  P o l s k a  z a ś  z a -  
w z i ę c z a  s w o je  pow stan ife ;  p r z e d e w s z y s t -  
k iern F ra n c j i , ' ,  g d y ż  w ł a ś n i e  t r a k t a t  w e r ­
s a ls k i  z d e c y d o w a ł  o r e s t y t u c j i  p a ń s t w a  
p o ls k ie g o .  R o z a  tem  F r a n c j a  m a  p r a w o  
( p r z e d e w s z y s t k i e m  d la tego , '  że  jfrest n a r o ­
d e m  s t a r y m  i b o g a t y m  w  d o ś w i a d c z e ­
nie p o l i ty c z n e )  w i e r z y ć ,  /że ro z u m ie  intt - 
r e s y  p o lsk ie  lepie j ,  niż P o l a c y  s a m i.  N a s i  
p o l s c y  p r z y ja c ie l e  w in n i w r e s z c i e  to z r o ­
zumieć,-) ż.e w i ę k s z o ś ć  F r a n c u z ó w  i n a j ­
w y b i t n ie j s i  nas i p o li tyw y ,  należący? n a w e t  
d o W e u t r m n  i n r a w ic y .w ^ ą  z d a n n p —  k i e ­
d y  r o z m a w i a  s ię  z nimi w  c z t e r y  o c z y  —  
że  na w s c h o d z ie  N ie m ie c  d o jść  m u si  do 
p o k o jo w e j  re w iz j i  g r a n ic .  J a k k o l w i e k  
n a ró d  f r a n c u s k i  je s t  z d e c y d o w a n y  s t a ć  
p r z y  p ó d p isa n en i  w  W a r s z a w i e  przy?m ic- 
rzu  i d a w a ć  o p a r c ie  p o l i t y c z n e j  i j jg o s p o -  
darez.ej n ie z a w i s ł o ś c i  P o ls k i ,  to je d n a k  
z d e c y d o w a n i e  o d p ie ra  m y ś l  w a lk i  na polu 
b i t w y  o c a ł ę P ?  p o ls k ie g o  k o r y t a r z a . . .  
J e s t  nie do p o m y ś le n i a  (a m ów ?im y to tak  
N ie m c o m , j a k  i P o la k o m ) ,  by7 E u r o p a  g a ­
łą  w  o b l ic z u  k a t a s t r o f y  d l a t e g o  t y lk o ,  że  
N i e m c y  i P o l a c y  nie m o g ą  d o jś ć  do po.ą 
ro z u m ie n ia  w  spraw?ie p o d z ia łu  ki lku p a ­
sów 7 k ie p s k ie j  z iem i, z a m ie s z k a ł e j  p r z e z  
t y lk o  ( ? )  59 000 P o la k ó w 7 i 5000 N i e m ­
c ó w .  P r ę d z e j  c z y  pó/.niej d e c y z j a  L ig i  
N a r o d ó w ,  p o w z i ę t ą  poci p re s ją  F r a n c j i  
i A n g l j i  z a in t e r e s o w a n e  m o c a r s t w a  z a w r ą  
u g o d ę  . . .  T y m c z a s e m  je d n a k  c z a s y  nie 
d o j r z a ł y  do tęg o .  ro d z a ju  p c r t r a k t a c y j " .

W  d a l s z y m  c ią g u  s w y c h  w y  w o d ó w  
poda.ie p ro f .  L a w e r g n e  sw7oje p r o je k t y ,  
m a j ą c e  r o z w i ą z a ć  p ro b le m  k o r y t a r z o w y .  
P r o j e k t  n i i i i i r ru h iy  p r z e w id u je  s t w o r z e n i e  
ko le i  i d r ó g  n ie m ie c k ie j]  na 300- m e t r o -  
w7y m  p a s ie  p o p r z e z  k o r y t a r z .  P r o j e k t  
m a k s y m a l n y  z a ś ,  (na k t ó r y  N i e m c y ^ s i ę  
p is z ą  c a ł k o w i c i e )  p r z e w id u je  p r z y ł ą c z e n i e  
G d a ń s k a  i te re n u  p o  l e w e j  s t ro n ie  W i s ł y  
do N iem iec/ ,  i z łą c z e n ie  w  ten s p o s ó b

P r u s  W s c h o d n i c h  z R z e s z ą  p a s e m  z iem i 
o d  25 — , ,3 p km. P o l s k a  m i a ł a b y  „ o c z y ­
w i ś c i ®  z a p e w i f i b n y  w o l n y  d o s tę p  do  m o ­
rz a ,  p r z e d e w s z y s t k i e m  z a ś  do G d y n i .  
P r o f .  L a T e r g n e  k o ń c z y 7 t a k :  „ P o m i ę d z y
dw o m a  k r a ń c o w e m i  r o z w i ą z a n i a m i  —  
p r z y d z i a ł e m  p a s m a  S300-m e t ro w 'c k p  w z g l .  
p a s m a  25 —  30 k i l o m e t r o w e g o  je s t  m ie js -  
■ęe ' i t ą ^ c a ły  s z e r e g  m o żliw 7OŚei. T r z e b a b y  
w ą t p ić  w  in te l ig e n c ję  i z d ro w 7y  r o z s ą d e k

Warszawa
P la n  f in a n s o w y  z w a lc z a n ie  s k u tk ó w  

b e z r o b o c ia

Naczelny Komitet do spraw bezro­
bocia opracował pian sfinansowania 
akcji wojewódzkich komitetów do 
sprąw bezrobocia: Plan ten w formie 
instrukcji zawiera w?skazówki, jakie 
źródła mogą dać dochody komitetom 
lokalnym.

Przedew7szystkiem w ięc  komitety? 
wojewódzkie mają zwrócić uwagę na 
dotacje poszczególnych samorządów? na 
rzecz walki z bezrobociem. Komunalne 
kasy oszczędności maj"ą przekazać pe­
wien procent swych czystych docho­
dów  na rzecz walki ze skutkami bezro­
bocia. Już obecnie jedna z kas komunal­
nych zaofiaroyvała 20 proc. od sy\?ego 
czystego dochodu.

Następnem źródłem dochodów mają 
być dopłaty w wysokości 50 proc. od 
opłat skarbowych przy wykupywaniu 

(świadectw7 przemysłowych, handio- 
w yc  i rzemieślniczych.

Dalej przewodnie w  porozumieniu 
z organizacjami robotniczemi i prze­
mysłowymi Dzień Pracy  dnia 15 grudnia 
i 15 lutego: zarobek ogółu robotnikóy\7 
za ten dzień, w yp lacou$ zostanie przez 
pracodawców komitetowi do spraw 
bezrobocia. Pracodaw?cy, wpłacając za­
robek robotników, wniosą ze swej stro­
ny również taką samą sumę. P r z ew i­
duje się rówmież wykorzystanie dobro­
wolnego opodatkowania urzędników 
i pracowników* umysłowych w  w yso ­
kości od W do 6 proc. poborów. Wolne 
zaw edy  mają także opodatkować sw o­
je dochody! Właściciele nieruchomości 
i hotelów? mają być pociągnięci do do­
browolnego podatku w? skali 1 proc. od 
dochodów?.

Rolnictw?o ma złożyć ofiarę na rzecz 
bezrobotnych y\7 wysokości 1 kw?intala 
ziemniaków z 1 ha. Do ofiary tej_DQ- 
ciągnięte zostaną majątki o obszarze 
ponad 50 ha.

Bilety widoyyiskowe opodatkowane 
mają byjc yv wysokości: poniżej 1 zł. 
—  5 gr., przy cenie biletów do 2 zł. —  
U) gr., przy cenie do 5 zi. — 20 gr., po-

raśy ludzkiej, gdyby nie było możliwe 
rozwiązanieSsprawy ,— uczciwe i zado­
walające wszyostkich".

W ywody prof. Lavergne nie wymaga­
ją komentarzy?. Żaden bowiem Polak nie 
■zgodzi się na korekturę granic, choćby 
nie jeden, ale tysiące profesorów rzecz 
przedstawiało^ tak, iak to robi prgr. La- 
yergne.

nad 5 zi. —  50 gr. Wszelkie gry  w  klu­
bach i restauracjach opłacać mają 10 
proc. od opiat klubowych.

Wreszcie mają być wprowadzone 
dodatkowe opłaty przy uboju zyyier.ząt: 
2 zł. —  od uboju krow y lub wołu, 1 zł. 
—  od uboju 1 sztuki trzody chlewnej, 50 
gr. od uboju innych zwierząt.

Komitety wojew ódzkie maja. dążyć 
do wrprowadzeniuj dodatkowych opłat 
od cen gazu, elektryczności i w ody w 
wysokości 5 proc. od normalnych opłat. 
Do rachunków? w? restauracjach maja 
być dpisywane dopłaty w? wysokości 1 
proc. od sumy? rachunku, poczy.nającjod 
rąchuuków w wnoszących od ' o,, zł. 
wzw?yż.

W  reszcie komitety wojewódzkie 
mają zużytkować skonfiskowane na 
kontrolach celnych towHry, z których 
komitety wybierać będą środki żywno- 
ściowc. celem rozdania bezrobotnym, 
inne przedmioty mają być użyte jako 
fanty przy organizowanych loteriach 
i kiermaszach na rzecz bezrobotnych.

Z ja zd  w ła ś c i c ie l i  n ie r u c h o m o ś c i

Obradował w  W arszaw ie zjazd y\ la- 
ścicieli nieruchomości, zajmując się 
ogólncm położeniem wiasności nieru­
chomej w? Polśce. Zjazd ten pow?ziął na­
rusza równowagę prayy i obowdązków 
stępujące uchwały:

1. Ustawodawstwo mieszkam,oyvey 
obowiązujące w  Polsce, jaskra\yo na- 
obywatela względem państw?a i odwrot­
nie. pozbawdając warstwę właścicieli 
nieruchomości praw obywatelskich, za­
gwarantowanych wszystkim obywate­
lom przez Konstytucję.

2. K ryzys  ekonomiczny, dotykający 
ogół społeczeństwa polskiego od lat 
dw/ójdi, jest dla własności nieruchomej 
miejskiej .stanem chronicznym, trwają­
cym od ch%iij wybuchu wojny śyy?iato- 
wej po dzień dzisiejszy.

3. Własność nieruchoma miejska, 
ograniczona w? swych dochodach do) 
niespełna 58' proc. dochodów przedwo­
jennych, znajdując się pod rządem 
ustaw yvyjątkov.-ych, narażona w skutek 
przewlekłej procedury sądowej na

:icha Tygodnia
u nas



GA.ZETA M IK O ŁO W S K A .Str. 4.

znaczne straty w  swych w ier-zytelno- 
śejach, nic. może sprostać nakiadanym 
na lhą ciężarom podatkowym rządo­
w ym  i gminnym i cliyii się ku ruinie.

W obec pow^żs-zcgo, Zjazd w yraża  
przekonanie, że dalsze odgraniczenie 
praw w łaścicieli nieruchomości, oraz 
dalsze obciążenia, własności nierucho­
mej m iejskiej jest z .punktu widzenia 
pława, niesłuszne i nierealne z pumdu 
widzenia ekonomji.

Zjazd protestuje jaknajkategoryp.z- 
n i ej przeciwko nadmiernemu, w yn o ­
szącemu prżeszł-o *50 proc. obciążeniu 
własnolęi nieruchomej miejskiej nietyl- 
ko w imię interesów wtSłcicieli nieru- 
cłtomości, ale i w y n n ^  interesu po­
wszechnego, jest bowiem przekonany^ 
ż.e pogłębi to kryzys gospodarczy, 
zw iększy  bezrobocie ,,zn iweczy kredyt 
długoterminowy-i ut.urdni jeszcze roz- 
wiąatHc spraWy mieskaniowtj.

Zjazd W r a c a  się do rządu o wyce?-': 
fan ie,względnie zrewidowanie przedło­
żonych Sejmowi wmiosków, do Sejmu 
zaś —  O odrzucenie przedłożeń rządo­
wych.

Katowice
„Miesiąc Propagandy śląska

1 )n j »  16. października 1). r. najtóapco- 
jśTzenięi.Komitetu Organizacyjnego „Miesią­
ca Propagandy Śląskaij'’ odbyło się na-shli 
Pady M ojewódzkurj w gmachu \ ojewódz- 

t\»-a Śtąśkiegó w l\ atnyicach zebranie kon- 
stytucvjT.idr» Wojewódzkiego Konutetu

BOLESŁAU PRU"

Omyłka
\lc już nic pójdziesi nigdzie! . . .  — 

•zawrołała mama.
— Naturalnie —  odparł ze słabym 

uśmiechem, spoglądając na s\\ oją ręką. — 
Mamo, —  dodał po cbw iii, wskazując si­
wego człowieka —■ podziękuj mu. Kie­
dym niedaleko]ffiarmv upadt ścigany, on 
mnie podniósł, zaprowadził do -swojej cha­
ty' i __ nie rozumiem nawet jakim sposo­
bem — ocalił. Narażał się na oczywistą 
śmierć, bo żołnierze stali pode drzwiami 
i wołali: „On tu musi być !“ Chyba Cud 
zrobił, że odeszJi.. .

Wszyscy zwróciliśmy'-oczy .na- siwego 
człowieka, a on odparł:

  Cud nie byt trudny. Powiedziałem
oficerowi: „Do mr.i: n.kt nie przyidzić
ukryć się bo innie nazywają szpiegiem"... 
Oficer mruknął. „Łajdak!" i —  natycn- 
miast cofnął żołnierzy. Bał się wddać, 
abyj który z nich nie dotknąKhnego pro­
gu . . .  Taki cud zrobiłem — dodat, po- 
rrząSajac^głową.

—  Bóg polieziyj ci to ,za dawne w iny — 
ghielin odezwał się nauczyciel.

Starzec nagle wyprostował się.
  W iny? ... spytał, bystro patrząc

na pana Dobrzańskiego., —  Od piętnastu 
lat dźwigam ciężar jakiejś winy, ale mo-

„Miesiąc-a Propagandy śląska Z. O. fC. Z." 
W  zebraniu wzięli udział przedstawiciele 
włądz pn.ństw.owycli i Sahnorządowcrh oraz 

przedsta wicie.le licznych organizacy.j 
i związków społecznych oraz prasy w ilo­

ści 60 osób.

Zebranie otworzył prezes Związku 

, Obrony Krosów Zachodnich Okręgu p l a ­
skiem) p. dr. lgnąć) Nowak z Król. Huty, 
członek Prezydjutn Centralnego komitetu 
O i ■• g a n i z a c y , j n e f p . O b r a d o m p r z u w tfęln i e z ył 

wifteptbfl^dent miasta Katowic dr. -Szku- 
dlarz Referat r.zasadniająey poti’źfebę 

akcji propagaiidowej wśród społeczeństwa 

polskiego na rzecz śląska/oraz wskazujący 
na impr.&zy i; środki projfrągaudowe? któaje 
Komitet pra-gnie w miesiącu listopadzie^ 

uruehopiiw. wygłosił Kjerówni kej?Oj*ręfen 
Śląskiego Z. ćj.’: iv. Z. dr. Krfdlicki. Z f e t  

jjteratuljego z.elirani dowiedzieli się, że wv- 

-soki protektorat uacl „MGsiąćem Propa­
gandy Ś lą s k i  łaskawi, przyjął p. P rezy­
dent Rzeczypospolitej. Na wnjosek prżd-r 
wodniczącego (vicepfęk'vde.iita dr. Szkudla- 
rza -zebrani postanowili ukonstytuować 

się jako Wojewódzki Kom itet . ’-'','

Wnioski przyjęte na zebraniu brzmią- 

jak n a.stępia jon? -

1 ) Pi-agarąc z okazji 10-lec-ia walk w y ­

zwól eń&zycJh ludu śląskiego oraz odzyska­
nia dla Państwa, części pra^tąrej-z^emi pia­
st owej zainteresować* społeczeństwo nasze 
wrartością i /iuicz°niem Śląska (Iornego 

oraz lasem Polaków w Opolskiem —  ze­

brani na posiedzeniu w dniu 16. paźcizior-

że dopiero ty, dawny kamracie, powiesz 
mi: com ja komu zawinił?' Służyliśmy 
razem, pamiętasz? Odznaczyliśmy się 
jednakowo . . .  A kiedy wyszdiśmy z kra­
ju, cierpiałem nędzę gorszą, niż dziesięciu 
takich, ja k 'ty . . .  Powiedzże teraz: na ja­
kiej zasadzie —  ty —  robisz się moim 
spowiednikiem i obiecujesz, rui odpuszcze­
nie w in?... Jakich?... Nazwij człowieka 
z pomiędzy’ żywych czy umarłych, który.- 
by jfcdną łzę uroili) z mego powodu?... 
Nie zważaj na tych świadków —  dodał, 
wskazując matkę i brata. —  Owszem 
niech dowiedzą się, co myśleć o mnie . .

Nauczyciel wystąpi! krok naprzód.
—  Prawda, - odparł, służyliśmy 

razem. Byłeś waleczny i zdolny. Ale na 
emigracji szatan cię opęta! .. .

—  No, i ,cqż 'zrobił ze mną ten Szatan?
— Siałeś niezlgodę . . .  osłabiałeś du­

cha . . .  '
—  A tak! —  westelmat starzec. —  Ja 

osłabiałem, ale za to wy umacnialiście go. 
Zaręczaliście, że pomogą Francuz'' ja 
twierdziłem, że nie pomogą. Czyj pomo­
g li? ... Wierzyliście w ruch piętnastu 
mi'jonów chłopów, a ja me wierzyłem. 
Odzież dzisiaj są te miljony?... Dowo­
dziliście, że rękoma weźmiecie karabiny, 
a karabinami armaty, a ja was przekony - 
wałem, że sto karabinów znaczy więcej, 
aniżeli tysiąc- gołych rąk. Zakrzyczeliście 
mnie. A teraz —  masz odpowiedź!...

Nr. 43'

hika I*, r. na. zaproszenie ZwiązktrOlnymy 
Kresów Zachodnich postanawiają uznać 
się za Wojewódzki Komitet ...Miesiąca 
Propagandy Śląska Związku Obrony K re ­
sów Zachodnich” , /'prawem łtooptayji.

2-G Wojewódzki Komiiet „.Miesiąca 
Propagandy Śląska Związku Obrony Kre­
sów Zachodnich" zwraca się do Powiatio'- 

wych i Lokalnych Komitetów M. P. Śl. na 
terenie województwa naszego z gorącym 
apelem o rozwinięcie intensywnej działal­
ności celem należytego ' 'zorganizowania 
akcj i  propagandy i zbiórkowej w wiszyst- 
kieh środowiskach Śląska.

"  ,‘S )  W ojewódzki Komitet ,,hliesiii'Ca'Pro- 
pa-'|ąndy SląS-ka" zwraca się do Wszystkich 
stowarzyszeń spułeczuyeh z prośbą o żywe 
współdziałanie z Komitetami M. P. Sl.

4) W ojen  ódzki Komitet „.Miesiąca Pro­
pagandy Śląsku'' uznaje się jednoc«e.śni»: 
jako Komitet Organizacyjny M P. Śl. na 
teren Katowic i poleca Prezydjum Tcomi- 

tetu plfzy gotowa nic odpowiednich imprez 
propagandowych i finansowych na terenie! 
stolicy województwa śląskiego.

u obcych
Niemcy Łerlui

Zwyc ięstw o kanclerza EWieninga

Reislistag odrzucił 394 głosami prze- 
Ci\vko"-270 : wszystkie wnioski partyj 
opozycyjnych (“ wyrażenie votum nie­
ufności nowemu rządowi kanclerza 
Brueninga. Trzech posłów wstrzymało

I wskazał krwawe piętna chustki, któ­
ra brat miał związane czoło:

Nauczyciel spuścił głowę. Matka prz - 
tulona do brata drżała, a mnie zdawało 
się,--,.że między dwoma starcami odbywa 
się jakiś wielki sad.

— I to nazywa się zdradą! — mówił 
gość z uniesieniem. — Wypowiadać swo­
je przekonania wst obowiązkiem obywa­
telskim, i dopiero w y drobiliście z tego 
występek. Powiesz, że niezgadzaniekśię 
z wolą ogółu psuje karność publiczną; ale 
czy to wy byliście ogoleni;? Byliście par­
tią i ja partią, ;a przecież ia was nie na­
zywałem zdrajcami.

— Rolnica zdau tuj bagatela, - - mruk­
nął nauczyciel. —■ Chociaż zniechęciła 
ona do ciebie ludzkie serca.

— Bagatela? —  powtórzył gość,
A jedinik na te-j zasadzie odsunęliście sr; 
ode mnie na emigracji, a gdym wrócił 
do kraju —  nazwaMście szpiegiem .. .

—. Nie na te j . ..
Stary; człowiek cofną) się, i [^c iska­

jąc pięścj;, wykrzyknął:
—  Nie na tej? Więc na jakiej? Jak 

ty śmiesz teraz jes/lcze kopać mnie — 
nędzarza, którego już zabiliście moral­
nie?... Wszakże ja ciebie rannego z pla­
cu uniosłem.. .  W  Paryżu dzieliłem się 
z tobą chlebem. 1 tak mi płacisz?...

—  Prawda, —  rzekł nauczyciel — 
wspierałeś nas, nawet hojnie . . .  Ale ..,
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się od glosowania, które było imienne.
Zapewne na catym śwlecie zw y c ię ­

s tw ^  Brueninga uw ążaueh będzie za 
punkt zwrotny w  ofenzAwie nacjona­
listów nieinieckicHf umożliwiają#- kon­
tynuowane zbliżenia francusko-niemiec- 
kicgoę.i usiłowania solidarnej współ­
prace międzynarodowej, co ma szcze­
gólnie ważne znaczenie eyobęć podróż!? 
p. Lavala do Stanów Zjednoczonj-cli. 
Nie .ulega' w ątpliwmści, że stanowisko 
pp. 1 Ioo\ era i Stimsoua, którzy ostatnio 
ponowili zapewnienie najdalej idącego 
liczenia się rządu waszyngtońskiego 
ze /daniem Francji, z którą pragnie 
współpracować jak najściślej, oraz wia- 
donH)ści;koiisularnc^ż Rosji .o grożącem 
bankructw ie 'Sowietów  podziałały bar­
dzo otrzeźwiająco na niemieckie sfery 

. ;gospodarcze i rozumniejszych nacjoij>- 
listów. To  teajp. Bruening, pewny, że 
ewąs pracuje na jego korzyść, niógl so­
bie pozwolić na apel do prawicy^’ by 
choć na parę miesięcy powstrzymała 
jeszcze swoją żądzę w ładzy  i P )z w o -  
liia rządowi pracować nad przetrwa­
niem zimy.

Poprzedzające głosowanie przemó­
wienie kmiderza by to niewątpliwie - -  
tak jak i poprzednie —  wielkim .-sukcc- 

t sem; podziałało ono niezmiernie silnie- 
na wszystkie ugrupowmlnaś świadome 
odpowiedzialności za losy Niemiec, od 
socjalistów praw icowych odłamów' 
obozu prorządowego włącznie.

Bardzo słuszne; były? mocne . jego 
słowa, piętnujące godzące wr resztki

t P

' - " s k ą d  m ia ł e ś  p i e n i ą d ż g ? . . .  —  d o d a ł  p ra -  
■ w ie  s z e p te m .

.i __  G o ś ć  n a g le  o c h ło n ą ł  z un ies ien ia .
U d e r z y ł  s ię  w  c z o ło ,  j a k b y  c o ś - p r z y p o ­
m in a ją c  sobie .

1 s —  Ż()idu nie b r a t e ś  —  m ó w i i  n a u c z y -  
,ciel.

_  M ie s z k a ł e m  z d a le k a  od w s z y s t k i c h  
i n ik o g o  nie p r z e j m o w a ł e m  C z y  t a k ? . . .  
p o c h w y c i ł  s t a r y  c z ł o w i e k ,  z s z y d e r c z y m  
u ś m iec h em .

T a k ,  w y s t r z e g a ł e ś  s ię  nas .  A le  po- 
' . ' ł iń m o  t o . . .  w ie d z ia n o ,  żc m a s z  .a r ę  

m ie s z k a ń ,  że  w  d o m u  nie nocujesz.,  że n a -  
\\ et p r z e b ie r a s z  s ię  z a  w y r o b n i k a .

S t a r z e c  Śm ia ł  się- g o r z k o .
W ię c  ś le d z i l i ś c ie  m n i e ? . . .  Nie w i e ­

d z i a ł e m ! . . .  1 ż a d e n  rnni^ nie o s t r z e g ł ,  
' ' 'żad en  n 'e  s p y t k i  c o  r o b i ę ^ . , . .  n a w e t  ci, 

k t ó r / y  k o r z y s t a l i  z p o d e j r z a n y c h  p ie n ię ­

d z y  . . .
'  W i e s z ,  że  p r z e s t a l i ś m y  z nich k o ­

r z y s t a ć .
—  W leni. I z a r a z  a w a n s o w a l i ś c i e  m nie  

n a  z d r a b ę !
Z b l i ^ ł  s ię  J o  n a u c z y c i e l a  i p o k le p a ł  

c 'ŚQ. P °  ram ien iu .
A 'e  c z y  w ie s z ,  sk ą d  ia, nie b io r ą c  

w a s z e g o '  ż o łd u ,  m ia łe m  je d n a k  p ie n ią ­
d z e ? .  . .  P r a c o w a ł e m ,  p an ie  D o b r z a ń s k i ,  
p r a c o w a ł e m  c ię ż k o ,  p o  n o c a c h  . . .  U m i e ­
ją c  t y lk o  m u s z t r ę ,  a b y  nie u m r z e ć  z s ł o ­
du, z o s t a łe m  g a i g a n i a r z e m .

RSufama zagranicy do gospodarki 
Rześcy krzj kactwo sojuszników z, 
Barzburga, w  dodatku zwaśnionych 
pomiędzy sobą i pozbawionych po^y# 
tywmego programu, pomimo gw a łtow ­
nego parcia do „objęcia w ładzy  w pań­
stw ie” .

W  przemówieniu swem kanclerz 
w skazał wyraźn ie na koniećzSTjSść po- 
r^/.uinicnia międzynarodow'-ego, jako 
jedynego środka ocalenia Niemiec, 
przycżem nie omieszkał podkreślić; że 
wląśi.iie na drodze rokowań i zbliżenia 
z?rrancją poroziunifenie to — li tylko 
i wryłącznie —  jt?sh osiągalnem .P. Brue- 
ning nie bronił tylko siebie, bronił oh 
shtśźnie interesów swojej ojczyzny, ju­
tra Nicmie& Podziw iać możma-i jego 
optymizm, jego wiarę w-' Opatrzność, 
jego realizm p o l i ty c zn i  Jest to czło­
wiek czynu, człowiek dużych już za­
sług dla Niemiec, a być moż-e i pokoju, 
człowiek świadomy grożących nam 
wszystkim niebezpieczeństw'. Bez nie­
go Niemcy nie uniknęłyby latem kata­
strofy finansowej, i może, co zatem 
idzie, anarchji

Jednakowmż zwycięstwa Brueniu- 
ga w  Reichstagu nie można Vani na 
chwilę uważać za ostateczne zw yc ię ­
stwo rozsądku nad demagogią w Niem­
czech. Podwąaża ono bądź co bądź 
w 'p ływy na nacjonalistów, choć jedno­
cześnie będzie dla nich niewątpliwie 
ostrogą do tein ostrzejszej i jeszcze bar­
dziej nieprzytomnej walki.

N a u c ź ^ i c l  p a t r z a ł  na n ie go  z o d z n a ­
k a m i  p r z e r a ż e n ia .

—  N o, i m u s ia łe m  k r y ć  s ię  p rz e d  w a ­
mi —  m ó w i ł  s t a r z e c .  —  B o  e ó ż b y ś c ie  p o ­
w ie d z ie l i ,  d o w i e d z i a w s z y  s ię , że w a s z  k o ­
le g a  i k a p i ta n  n o c a m i  p r z e t r z ą s a  ś m ie t n i ­
k i , . .  Nie w i e r z y s z ? . . .  W s t ą p  k i e d y  do 
m o je j  c h a ł u p y ,  to p o k a ż ę  u  p a m ią t k i  z P a ­
r y ż a :  bilety, r o c z n e , na p r a w o  z b ie ra n ia  
g a ł g a n ó w .  M a m  n a w e t  d o w ó d ,  że  r ą z  
z n a la z ł e m  k o lu z y k  b r y l a n t o w y ,  z a ' - k t ó r y  
d a n o  mi t y s i ą c  f r a n k ó w .  M o ż e  i t e r a z  
p o w ie s z ,  — ; s z y d z i ł  s t a r z e c . —  ż e m  s ł u s z ­
nie n a z w a n y  z d r a jc ą ,  bom  p o n iż y )  r a n ­
g ę ?  N a t u ra ln ie ,  p o d n ió s łb y m  ją ,  b io r ą c  
z.ołd i g l o s u ją c  z w a m i  ra z e m  za 
w o j n ą !  . . .

—  S t r a s z n a  o m y ł k a !  s z e p n ą ł  mój 
brat .

N u iio z y c ie l  b y ł  b a r d z o  z m ie n io n y  . . .

—  O b u r z a ł y  m nie  t w o je  z d a n ia ,  —  
rz e k ł  —  a le  . . .  nie ja  r o z p u s z c z a ł e m  w i e ­
śc i  o tolbie, p r z y s i ę g a m  na B o g a ! . . .  d o ­
d a ł ,  u d e r z a ją c  s ię  w  p iersi .  —  O w s z e m ,  
b ro n i łe m  c ię  w o b e c  in n y c h  . . .

W ł a d e k  w y c i ą g n ą ł  r ę k ę  do s t a r c a .

—  P a n ie ,  —  r z e k ł ,  d ł a w i ą c  s ię  w y r a ­
z a m i —  s w o j ą  d r o g ą  z ro b ię  W s z y s t k o ,  a b y  
ci p o w e t o w a ć  k r z y w 'd ę .  L u d z ie  d o w i e ­
d z ą  s ię ,  ż e  c i e r p ia ł e ś  n ie s łu s z n ie .

S t a r y  c z ł o w i e k  sm u tn ie  p o k iw a !  
i g ło w ą .

Dlaczego uprawiamy sport?

D la te g S I  a b y ,  o r g a n iz m  z a l i a r t o w a ć  i u o d ­
p o rn ić  p r z e c i w  je d n o s t r o n n y m  n a w y k n i e  - 
n iom  m ięśn i  i n e n v ó w  z ty tu łu  z a w o d u .  
K a ż d y  s p o r t o w i e c i s f e t ^ e s t  r z e ć y ą  z ro zu  
m ia ł a  — , p ie lę g n u je  s w e  c ia ło .  P i e l ę g n a ­

c j a  ta  j e d n a k  w t e n c z a s  je s t  r a c jo n a ln a  
i c e 'o w a ,  jeśli s ie  dba ró w n O c z eśn ie k  i o 
n erw -y . A ż e b y  c h ro n ić  s w o j e  n e r w y  
dp;' jest  r ó w n ie ż  b a rd z o  w a ż n e m  dla s p o r ­
t o w c ó w ' ,  w in n o  s ię  pić  b e z k o fe in o w a  i zu 
p e łn ie  n i e s z k o d l iw ą  k a w ę  H a g ?  K a w a  
H a g  ch ro n i  s e r c e  i n e r w y ,  j nie  m o ż e  n ig ­
d y  p o w o d o w a ć  zabnrz.eii snu. J a k o ś ć  jej 
.jest n ie p rz c ś c ig n io n a .

N iem cy !  Polska

„Berliner Tageblatt”  ogłasza arty­
kuł wysianego do W arszaw y  specjal­
nego korespondenta Guntliera Steina na 
temat możliwości porozumienia między 
Pohką a Niemcami. W  uw adze, poprze­
dzającej artykuł, redakcja dziennika 
podkreśla,--że starania o porozumienie 
liiemiccko-francuskie nietylko nie osła­
biły znaczenia, jakie posiada kwestja 
porozumienia między Polską a Niemca­
mi, lecz owszem nadały jej charakter 
tembardziej palący. P. Stein w;ychodzi 
z założenia, że zbliżenie, a co za tem 
idzie i.aktywma w spółpraea między Po l­
ską a Niemcami na polu pobtycznem 
jest dziś niemożliwa. Tembardziej na­
leży starać się o osiągnięcie tego w' 
dziedzinie gospodarczej.

Wzajemne odwiedziny osobistości 
gospodarczych powinny stworzyć 
atmosferę, będącą wstępem do kon-

—  N ie  z a p o m n ą  mi inni, n a w e t  t y  
s a m ,  iś , j a k  m ó w i  D o b r z a ń s k i ,  o s ł a b i a ł e m  
dnelia  . . .  M ia ł e m  c z a s  z a s t a n o w i ć  się 
nad m o je m  p o ło ż e n ie m .  R o z s ą d e k ,  p r z e ­
p o w i a d a j ą c y  k lę s k ę ,  je st ,  j a k  p u s z c z y k  na 
c m e n t a r z u ,  k t ó r y  w o t a :  „ N ie  w s t a ­
n i e s z ! . . . ”  l a k i  g ł o s  je s t  z a w r z e  n ie n a ­
w is t n y .  A  .tu d o k ład n ie j  sp e łn i  s ię  p r z e ­
p o w ie d n ia ,  tem  w i ę k s z a  n ie c h ę ć  do p r o ­
r o k a  . . .  D la t e g o  —  d o d a ł  po chw il i  —  
już sie nie s p o d z ie w a m  lu d zk ie j  ż y c z l i w o ­
ści.  P r z e s t a n ą  m nie  n a r w a ć ;  z u r a jc ą ,  
a z a c z n ą  w o ł a ć :  „ P a t r z c i e  t(T . ten z ł y  
w i e s z c z e k ,  k t ó r y  w id z i a ł  n ie b e z p ie c z e ń ­
s t w o  i nie  z a r a d z i ł ^ 1 _  Ś w i a t  nie p y t a :  
c o ś m y  m ó w i b ?  —  a ! |  c z y ś m .y  z a p o b ie g l i  
n ie s z c z ę ś c iu  r l e g o  iuż nie u m ia łe m  
z ro b ić .

U m ilk ł ,  a m y  o d e t c h n ę l i ś m y ,  bo k a ż d e  
je g o  s t o w o  p a d a ło  n am  na d u s z ę ,  ja k  k a ­
m ień.

N a g le  pan  D o b r z a ń s k i  z b l iż y ł  s ię  do 
s t a r e g o  c z ł o w i e k a ?  O b ją ł  g o  r ę k o m a  z a  
s z y j ę  i ze  ł k a n ie m  o p a r ł  g ł o w ę  na je g o  
p iers i .  M a m a  c a ł o w a ł a  b r a t a !  s z e p c ą c :  
„ M o je  d z i e c k o ! . . .  m o je  d z i e c k o ! .  .-V 
a ja  —  już nic w ię c e j  nie w id z i a łe m ,  bo 
ó e g y  z a s z ł y  mi łz am i.

P o  c h w il i  o d e z w a ł  s ię  s t a r z e c :  

c  z ąs  do dom u. Bądźei|e z d r o w i

—  C h o d ź  do mnie —  p ro s i ł ,  ś ć i s k a ią e  
g o  z a  rę k ę ,  pan D o b r z a ń s k i .
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struktywnej działalności. Stosunki pol­
sko-niemieckie —  w yw o d z i  p. Stein —  
zarówno w  dziedzinie politycznej jak 
i gospodarczej utknęły na martwym 
punkcie. Autor artykułu proponuje pod­
jęcie rozm ów  między przedstawicielami 
kół gospodarczych Polski i Niemiec, 
mających stworzyć* podstawy dla póź­
niejszych rokowań urzędowych. P o d ­
stawa -stosunków handlowych polsko- 
niemieckich pozostała niezmienioną, 
utrzymany (' w ięc być/' musi rov meż 
traktat handlowy, jako fundament poro­
zumienia. W obec  zmian jed tak, jakie 
nastąpiły od zaw arcia traktatu handlo­
wego, nie mogą one również pozost-aej 
bez zmian. Koniecznem —  konkluduje 
p. Stein —  jest zawarcie umowy dodat­
kowej do traktatu handlowego. Pow in ­
na ona przynieść korzyści, zarówno 
Niemcom, jak i Polsce. Rozwój politycz­
ny Europy właśnie .w itych  dniach 
osiągnął punkt, który otwiera jaknaj- 
lepszc szanse dla porozumienia m iędzy 
Niemcami a Polską.

Demokratyczna „Koenigsberger Har- 
tungsche Ztg.“ zamieszcza długi arty­
kuł naft temat nawiązania stosunków 
haudlo'\vych z Polską. Zdaniem dzien­
nika Polska i N iemcy winny zawrzeć 
n ow y  traktat handlowy, gdyż traktat 
handlowy, zawartyfiiia '"iosuę 1930, nie 
może b%ć juz ratyfikowany z powodu 
podwyżek celnych, jakie nastąpiły od 
chwili podpisania traktatu. Pismo uwa­
ża za bardzo pożądane, aby doszło do 
uregulowania stosunków handlowych 
między obu państwami, gdyż  odbije się} 
to korzystnie na gospodarstwie za rów ­
no Niemiec jak i Polski.

Ciftfta del Vaticano
S to lic a  św . w o b e c  p rz e ś la d o w a ń  k o śc io ­

ła  w H iszp an ji

/ ł.Osseiwatore Romano" ogłoąił ko­
munikat urzędowy, bardzo ostro w y ­
stępujący przeciwko uchwalonym ostat­
nio przez kortezy artykułom konsty­
tucji, jawnie wym ierzonym  przeciwko 
Kościołowi i przeciwko zakonom reli­
gijnym. Ojciec §w .  z całą stanowczo­

śc ią  protestuje przeciwko licznym 
gwałtom, których ofiarą stał się Ko­
ściół, Jego słudzy i wierni, i w zyw a  
ca}/ świat katolicki do modłów na in­
tencję tego, by „ustało wielkie utrapie­
nie, które dotyka Kościół i lud wierny 
w  ukochanej Hiszpanji".

Prasa włoska powtarza za „Osser- 
\atore Romano" komunikat, zaopatru­
jąc go przychylnemi komentarzami 
i podkreślając- jego energiczny ton i w y ­
raźną treść. Komunikat w yw o ła ł  b. 
wielkie wrażenie w  całych Włoszech.

W  kolach w atykańskich z napręże­
niem śledzą rozwój polityki antyreligij-

ncj w' Hiszpanji. Przewiduje sięmnożh- 
wość pow-tórzenia precedensu meksy­
kańskiego, kiedy/kościół odwoła! się do 
opinji świata w  sprawie prześladowań 
katolików' w  Meksyku. Możliwa jest 
nawet encyklika papieska na temat 
prześladowań. O ile stosunki dotych­
czasowa nie ulegną zmianie i, o ile 
nuncjusz apostolski msgr. Tedeschim 
nie .przywiezie do Rzymu zapewmień, 
uważanych za dostateczne, nie ulega 
wątpliwości że nastąpi zerwanie stosun­
ków' dyplomatycznych pomiędzy Citta 
del Vaticano a Madrytem. W  kołach 
ducho\V:ipńst\va zakonnego hiszpańskie­
go w  Rzym ie panuje przygnębienie 
i obawa o dalsze następśjwa polityki 
obecnego rządu republikańskiego.

P a p ie ż  z w o len n ik ie m  techniki

Papież Pius XI j.est zdecydowanym 
zwolennikiem postępów/ techniki i po­
piera budow-ę i instalacje na terytorjum 
Citta del Vaticano wszelkich współcze­
snych urządzeń technicznych. Natych­
miast po zav arciu paktu Laterańskiego 
w  1929 r. i objęciu w ładzy nad terytor­
jum wutykańskiem. podjęte zostały z 
polecenia Papieża prace nad wyposa­
żeniem państwm W'e własną komuni­
kację kolejową, telegraficzną, telefo­
niczną, pocztowy i radjoiskrow'ą. P o cz ­
ta watykańska posiada nawet kilka sa­
mochodów, które służą do komunikacji 
w  celach misyjnych. Budowa stacji ko- 
lejowej postępuje naprzód, tak iż P a ­
pież będzie mógł wsiąść do pociągu nie 
wchodząc na terytorjum Rzymu kró­
lewskiego.

Ze światem zewnętrznym łączy P a ­
pieża (telefon z własną stacją centralną ; 
międzymiastową i 86 połączeniami w e- 
wnętrznemi w  obrębie Watykanu 
Specjalne urządzenia łączą aparat tele­
foniczny, stojący na biurku Papieża, z 
w'atykańską stacją radjow'ą, tak, iż nie 
ruszając się zc swego gabinetu i nic 
odchodząc od biurka, może Ojciec św. 
prow adzić rozm owy przez radjo z każ- 
dem miastem na kuli ziemskiej.

Radiostacja watykańska nadawcza 
i odbiorcza, znajduje się w' ogrodach 
Watykanu. Nastawiona na krótkie fa­
le, pozostaje pod kierownictwem uczo­
nego fizyka, księdza Gianfranceschi 
Stacja w'ybudow'ana została wrndług je­
go planów--, przy udziale Marooni‘cgo 
i odznacza się najlepszym i najczy­
stszym odbiorem wśród innych radjo- 
stacyj śwłatow'ych.

Nowa) centrala elektryczna w' W a ­
tykanie, otwarta i pośwłęcona przez 
Papieża w  tym roku, póśiada dwie tur­
biny i grupę motorów' Dieslowych, 
wprowadzających w' ruch silne dyna- 
momaszyny. Baterie akumulatorów do­

starczone zostały przez berlińską A. E.

■ G, Zużycie prądu w' Watykanie jest b. 
wielkie; zwiększa się ogromnie pod­
czas wielkich uroczystości kościelnych, 
gdy oświetlona zostaje nawa kościoła 
,s?\v. Piotra zapomocą 19.006 żarówek 
W szystk ie  muzea watykańskie, biblio­
teki pałace oświetlone są obecnie 
elektrycznością.

Hiszpanja. M ąd ry

A k cja  a n ty k a to lic k a  w  H iszp an ji

Akcjaantykatolicka w Hiszpanji nie 
ustaje. Minister spraw- w ewn. w  zwiaz- 
kuŚi§f wzburzeniem, jakie wywołało , 
uchw alenie ustaw- antykatolickich, ogło­
sił odezwę do ludności, której treść cy ­
nizmem swym przechodzi wszystko, c( 
dotychczaś rewolucjoniści hiszpańscy 
powiedzieli. W  odezwie tej minister m 
in. pisze, by „anarchiści, katolicy i mo­
narchiści op.uścili Hiszpanję, jeśli im się 
nic podobają nowe praw a". Odezwa ta, 
oczywista, spowodowała niesłychane 
oburzenie naw-et w  mekun-ych kolael 
radykalnych.

Kortezy  kontynuują swoją pracę an- 
tygc^fcielną. Ostatnio uchwalono ustawę
0 rozwodach, zbliżoną do podobne; 
ustawy sowieckiej, sprow adzającą pro­
ce s 'ro zw od ow y  do krótkich formalno­
ści sądow'o-administracyjuych.

Łotwa R y g a

P o  w y b o ra c h

Zainteresowanie wyborami by ­
ło bardzo duże. Pomimo kryzysu nic 
szczędzono pieniędzy na akcję w yb or­
czą. W y b o ry  przechodziły pod hasłami 
skrajnie nacjonalistycznemu Z prasy 
łotewskiej wszystkich odcieni raz pc 
raz od zyw a ły  się g łosy: —  „rozwalać 
łby; wuszystkim obcoplemieńeom’ , T y  
też sytuacja w'szys4kich mniejszości 
a przedewszystkiem mniejszości pol­

skiej, była bardzo ciężka. Mimo to 
weszystkie mniejszości zachowały po­
przedni stan posiadania.

Największą sprawmość wykazali, 
jak zw-ykle, Niemcy. Nie zmarnowali 
oni ani jednego głosu. 4'horych. kalek, 
starców zgrzybiałych w ieźli w- autacl
1 wnosili na fotelach do biur w yb o r ­
czych. Zafrachtowłmemi pociągami 
przerzucali dziesiątki tysięcy w ybor- 
ców  z okręgu do okręgu, czyniąc to :> 
matematyczną ścisością, \v skutek czć- 
go w' każdym okręgu mieli taką ilość 
głosów', jaka im właśnie była.-potrzebna.

Po lacy  na takie rzeczy nie mieli 
ani środków, ani dostatecznej swobody 
ruchowi Znakomitem posunięciem „na­
szych najserdeczniejszych" było za­
wieszenie Związku Po laków  w  czasie 
najgorętszym, na 4 dni przed w ybora ­
mi. zamknięcie dziennika polskiego
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a przez miljony krytycznych pań domu rok 
cały chętnie używany — musi być czemś 
nadzwyczajnem! Środkiem tym to Persil, cu­
downy środek do prania, który w 20 roku 
swego istnienia doznał wprost bezprzykładnie 
zwycięskiego rozgłosu na całej kuli ziem -  
skiej, a którego koło przyjaciół z dnia nd 

dzień się rozszerza.

*1 Oły-o
l y  p o s W

nir .

Oto oplhja wybitnego autorytetu naukowego 
o Persilu. I  w  rzeczy sam ej—  niema spo­
sobu prania, któryby tyle dawał korzyści, 
ile osięga się metodą prania' Persilem i 
niema też środka do- prania, któryby byf 
lepszy od Persiju!^ Persil jest idealnym a 
uniwersalnym środkiem do prania wszyst­
kiego, co się do prania nadaje! I rzeczy- 
wiście jest tak, jak pisze pewna gorąca zwo­
lenniczka Pęrsilut Środków do prania- jest 
Oczywiście dużo, jednak jeden tylko istnieje— .

i zakaz wszystkich polskich w ieców  
i zgromadzali przedwyborczych. Skut­
kiem tego wszystkiego wśród ludności 
polskiej zapanowała wielka konster­
nacja. K rąży ły  pogłoski po całej Lat- 
galji, rozsiewane nawet przez funkćjo- 
nariuszów rządowych, że kto się ośmie­
li g łosować na zakazaną listę polską, 
ten będzie uwięziony, a po odbyciu ka­
ry wysiedlony z Łotw y .

Lista Związku Po laków  w  4 okrę­
gach zebrała ogółem 16.990 głosów. 
Już tego starczyło na 3 mandaty. Ale 
stracono 1 mandat wskutek sterrory­
zowania w yb orców  polskich szykanami 
rządowemi na korzyść listy łotewskie­
go biskupa Rancana i zmarnowano 
przeszło 4 tys. g łosów oddanych na 
seccsjonistyczną listę ks. Ł a w ryn ow i­
cza. W obec tego niema się co dziwić, 
żc N iemcy i Rosjanie, liczebnie niewie­
le co silniejsi od Polaków, otrzymali 
po 6 mandatów poselskich, podczas, 
kiedy Po lacy  tylko 2 mandaty.

Japonja Tokio

Propaganda za aneksją Mandżurji 
i Mongolji

W yszła  w  Japonji książka, omawiająca 
problem mandżursko - mongolski i wzrost 
w p ływ ów  japońskich w  tych krajach. 
Książka ta w  ciągu ostatnich dwóch mie­
sięcy osiągnęła w 12 wydaniach rekordo­
w y  kolportaż w  ilości 1 670 000 egzem­
plarzy.

Autor stoi na stanowisku, że zarówno 
Mandżurią jak i Mongolja winny być za­
jęte przez Japonję siłą zbrojną. Według 
przewidywali autora, agresji japońskiej 
nie będzie sprzeciwiała się Ameryka, ani 
państwa europejskie, albowiem Ameryka 
nie jest specjalnie zainteresowana w  Chi­
nach, zaś państwa europejskie pochłonięte 
są własnemi wewnętrznemi trudnościami. 
Pozatem autor książki uważa za rzecz 
pewną, że Związek Sowiecki z chwilą 
wybuchu konfliktu Japonii z Chinami sta­
nie po stronie chińskiej do pomocy wo j­
skowej włącznie. Japonja nie powinna 
obawiać się zbrojnego wystąpienia Rosji 
sowieckiej, gdyż posiadane przez nią siły 
wojskowe są dostateczne, aby przeciwsta­
wić się armjom sowieckiej i chińskiej.

Programy radiowe
Niedziela 25. 10.

10.00 —  Nabożeństwo /. Krakowa, 11.58 
—  Sygnał czasu, hejnał krak., program na 
dzień bież., 12.10 —  Transmisje z Warsz.,
14.00 —  Ks. dr. B. Rosiński: „Cześć
M ar j i ” , 14,20 —  Muzyka góralska. Trans­
misja na wszystkie stacje, 14.40 —  Prof. 
J. f lo laehbwski: „M leko jako społeczny 
czynnik odżywczy” , Transm. na wszystkie 
stacje, 15,.00 —  Muzyka góralska, transm. I 
na wszyst. stacje, 15.15 —  Transmisje 
z Warsz., 1(1.20 —  Muzyka góralska, 16.40 
-^- Odczyt z Krakowa, 16.55 —  P ły ty  gra­
mofonowe/piosenki ludowe), .17.15 —  Od­
czyt z Krakowa, 17.30 —  Transm, ą War- ■ 
,szavvy, 19.00 —  Rozmaitości, program na 
dzień nast., przegląd widowisk, 19.20 —

„Bery  i bojki śląskie” , 19.45 —  Transm. 
i z Warsz., 22.40 —  Komunikaty z Warsz., 
j kom. sportowe oraz program na dz. nast,, 

23.00 —  Muzyka taneczna.

Poniedziałek 26. 10.
11.40 —  Przegląd prasy kraj. z Warsz., 

11.58 —  Sygnał czasu, hejnał krak., pro­
gram na dzień bież., 12.10 —  Kom. meteor., 
12.15 —  Muzyka lekka z płyt gramof., 
14.45 —  Kom. Zw. Zrzeszeń Gosp. wójew. 
śl,, 14.55 —  Intermezzo muzyczne, 15.05 —  
Transmisje z Warsz., 15.45 —  Słuchowisko 
dla dzieci, 16.20 —  Francuski z Warsz., 
16.40 —  Intermezzo muzyczne, 17.10 —  
Transmisje z Warsz., 18.50 —  Rozmaitości, 
program na dz. nast., przegląd widowisk, 
19.05 —  Odcinek powieściowy, 19,20 —  
Prof, W ł. D z ięg ie l : „Z  dziejów ziemi ślą­
skie j” , 19.40 —  Kom. Strażactwa śl., 19.45 
—  Transmisje z Warsz.

Nakładem i drukiem K. Miarki Sp. Wyd. z o. p.
w  Mikołowie.

Redaktor odpow.: St. Hermanówna w  Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta M ikołowa

O D P I S

Obwieszczenie 
Wróblowski Augustyn z Mikołowa za­

mierza na swej poza zabudowanym ob­

wodem miasta Mikołowa położonej, do­
tąd nie zabudowanej parceli wybudować 
dom mieszkalny i chlew, w  którym to ce­
lu wniósł o zezwolenie osadnicze.

Wniosek ten podaje się niniejszem do 
ogólnej wiadomości ze zaznaczeniem, że 
przeciwko niemu mogą uprawnieni do 
używania sąsiednich gruntów wnieść 
przeciw do Wydziału Pow iatowego 
w Pszczynie w  czasokresie prekluzyj- 
nym' dni dwudziestu jednego o ile zacho­
dzą okoliczności, że z powodu nowej osa­
dy icli pola, lasy, ogrody i stawy rybne 
mogą ponieść szkodę.

Wymieniony czasokres rozpoczyna się 
dla wszystkich interesowanych z dniem, 
w  którym obwieszczenie to w  sposób 
w danej miejscowości zwykle używany 
ogłoszony zostanie.

Pszczyna, dnia 15 października 1931 r.

P rezes W ydziału P ow iatow ego
podpisał: (Dr. J a r o s z )

 :o:------

Pow yższe  podaje się niniejszem do pu- 
b icznej wiadomości.

Mikołów, dnia 20 października 1931 r.

M iejski Urząd P olicy jn y
(— ) K o j, burmistrz.
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P o b u d liw o ś ć  k is zk o w a  
C h o ro b a  c u k ro w a  
P o d a g ra

K U P O M
Wysiać w  zamkniętej kopercie pod adresem: 
Kawa Hag, Warszawa, Zielna 19, lub Kawa 
Hag, Gdańsk.

Załączam w znaczkach pocztowych 1 zloty 
i proszę o przysłanie mi

1 próbnej paczki kawy H A G

Nazwisko: ..........................................................

Miejscowość: .....................................................

Ulica: ...........

choroby nerek Znakomity smak i won­
ny aromat tej codzien­
nie świeżo palonej ka­
wy są niedoścignione. 
Kawa H A G okazuje 
również i działanie po­

budzające, właściwe dobrej oryginalnej kawie, 
lecz nie wywołuje przytem ani bezsenności ani 
żadnych innych zaburzeń nerwowych.

25.860 lekarzy w  kraju i zagranicą zaleca kawę 
H A G .  Większość z nich również pija wyłą­
cznie tę kawe, gdvż przekonali się, że bezkofei- 
nowa kawa H A G jest lepszą i o wiele zdro­
wszą niż wszelkie inne gatunki kawy.

Kto dotychczas jeszcze nie zapoznał się z kawą 
I i  A  G, niechaj jeszcze dzisiaj ją spróbuje.

Pod względem smaku i aromatu kawa H A G  
dorównywa całkowicie najdelikatniejszym ga­
tunkom kawy, co się zaś tyczy ceny . . .  tak, 
to prawda, kawa H A G  jest nieco droższa. 
Różnica jednak ceny, obliczona na filiżankę, 
wynosi zaledwie dwa grosze, a na to chyba 
każdy dbający o swe zdrowie człowiek może 
sobie pozwolić.

KTO WĄTPI, NIECHAJ 
PRZEDEWSZYSTKIEM 

SPRÓBUJE!

Każdy, kto prześle nam 

załączony kupon oraz 

zł. 1 ,— w znaczkach 

pocztowych, otrzyma 

od nas pocztą próbną 

paczkę kawy H A G .

PK/muŁ'*'"
KAWA 

BEZ KOFEINY

NIESZKODLIWA 
PfllONfl KAWA

L * K O F E I I A I
B E Z K  O  F E  I JN

Wpływ jadów, zawartych w używkach, na 
ustrój ludzki, zależy w znacznym stopniu od 
wrażliwości osobistej.

Wiadomo powszechnie, że filiżanka kawy, która 
zawiera zwykle 1/10 lub 115 gr. kofeiny, 
bardzo często może wywołać bezsenność, bicie 
serca i zaburzenia nerwowe. Stopień natężenia 
tych objawów zależy całkowicie od chwilowego 
stanu ośrodkowego układu nerwowego i t. d.

Znani uczeni zajmowali się szczegółowo sprawą 
działania kofeiny i na podstawie swych do- 
_____________________ kladnych badań wyka-

C h o ro b y  płuc 
C h o ro b y  o rg a n ic zn e  
A s tm a

C h o ro b y  serca 
S angw in i/ .m  
Z w a p n ie n ie  tętn ic

C h o ro b y  w ą tro b y

K a ta r  żo łą dk a  
N e r w ic a  żo łą d k a  
W r z ó d  żo łą d k a

C h ro n ic zn y  reu m atyzm  
m ię ś n io w y  lub  s ta w o w y

zali, że wszyscy ludzie 
cierpiący na jedną 
z przedstawionych na 
załączonym obrazku 
chorób, powinni sta­
nowczo unikać wszel­
kich używek zawiera­
jących kofeinę, a zwła­
szcza kawy i herbaty.

Kawa H A G przedsta­
wia prawdziwą dosko­
nalą kawę, która jest 
jednak zupełnie nie­
szkodliwa, gdyż usu- 
nęto z niej całkowicie 
kofeinę. Kawa ta po­
siada wszelkie cechy 
najlepszych gatunków 
kawy, od których ró­
żni się jedynie brakiem 
szkodliwej kofeiny.

Od 1. listopada będzie 
wolny w Mikołowie 
przy ul. Dworcowej 11 
c z y s t y  i o b s z e rn y

p o k ó j
kawalerski

Na życzenie z ca­
łodziennym utrzyma­
niem.

Już wyszedł 
z druku

Kalendarz
Mariański
na ro k  1932

Cena 1.50 zl.

♦

R a k i e t a
h u m o r u
na rok  1932

Cena 2.00 zł.

Do n a b y c i a
w wszystkich 

księgarniach albo 
wprost 

w W ydawnictwie

K. M I A R K I
SP. DYL), Z OGR. POR. 

MIKOŁÓW W. ŚL.


